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AN ATOL STERN 

fot. A. Szypowski 



ANATOL STER rozpoczął pracę we wczesnym 
dwudziestoleciu mi dzywoj ennym jako jeden z czo ­
łowych twórców p oezj i nowocze -nej. 

Pisarz ten ma za sobą bog ty i w ielostronny do;:o­
bek artystyczny. Licz ne zbiory je o p oezj i przed vo­
jennej złożyły się w raz z wie rszami, które powst ły 

czasu wojny na BIL k im i środkow ·m Wschodzi~. 

na obszerny tom utworów z bran h p .t . „Wie -ze 
dawne i now e" (1 057). Na przcłomow rolę ich wsk.1-
zali najwybitn ie jsi poeci i kry t cy nasi, t acy jak 
M. Jastrun, J. Przybo5, profesor K . Wyka i inni. 
Równocze ' nie z tym tomem ukazał się zbiór utwo­
rów powojennych pod nazw:1 „Wiersze i poemat " '. 

Z jego twórczoś ci p rozaiczn j należy wymien ić 

powieść o dramacie polsk ie.i inteligcr. ji p. . „Na­
miętny P ielgrzym" (1 93. ); na t pnie przetłumaczow 

na szereg języ · ów powieśc ant • hi tlerowską ,,Ludzie 
i syrena", oraz ost atnio w ydany tom „Zabaw a w p ie­
kło", reprezentuj cy tal c: harakt r: tyczny dla t wór­
czości tego autom stop k1a11co1.„ego rea lizmu z fan­
tastyką i groteską int elektua l ną . 

Ze sztuk wymienimy przedwojenną I omed ię 

„Szkoła geniuszów", w •stawioną o wo.i 1ic omc­
dię satyryczną „Pani DuLka 1a ozdrożu" oraz ada ­
ptację powiesci S uarda Engstranda „ Viosn w or­
wegii", graną na se nach ki lkunast u t atrów w Polsce . 

Stern poświęca s ir; równie"~ pracy z zakr c„u 
eseistyki i krytyki litera ckie j, j ep:o szkice przed i po­
wojenne ukażą się w tom· eh pod naz V'ł „ p oezji 
i poetach w czt ry ocz;> " or z „Kolekcja dusz" . 
\V ostatnim swym u t \v rze sc nicznym, „Cudotwór­
cy'', pisarz ten z n ie słabnącą energ ią ataku je na j­
istotniejsze problem ) n ·zych cza.<ó . ·. 

J . K. 
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CUDOTWÓRCA 
Bufonada liryczna w 2 aktach 
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Dyrektor Aleksander Rodziewicz 

Premiera cL _a "'~ „ ---śnia 1959 „ 



PAWEŁ, urzędnik bankowy . 

MART A, jego żona 

MAGDA,. siostra Marty 

JASNOWIDZ, ich sublokator 

ORGANISTA 

PRESTIDIGITATOR 

MA TKA BOHATERA 

FRANCISZKA, służąca 

STARUSZKA - MISTYCZKA 

STARUSZKA - EGZALTOWANA 

STARUSZKA - REALISTKA 

Scenograf - JÓZEF SZAJNA 

OSOBY: 

Rzecz dzieje łię współcześnie 

Bohdan A. Janiszewski 

Barbara Bieńkowska 

Krystyna Wodnicka 

Leopold Matuszczak 

Bolesław Rosiński 

Jerzy Kownos 

Zofia Ordyńska 

Nina Burska 

Ewelina Więckowska 

Danuta Kolaszyńska 

Danuta Kamińska 

Reżyser - ALEKSANDER RODZIEWICZ 

MUZYKA - SCHAEFFER, HENRY, PHILIPPOT 

Wybór, montaż i układ - Jan Kubicki 

Asystent reżysera - Krystyna Wodnicka 

Sufler: Halina Swincow Inspicjent: Czesław Twa ro wski 



JUEfiOWNII\ TECHNICZNY: LUDWII{ PIOSTCł\r 

Kierownicy pracowni: 

~folarskiej . •• „ ••• 

Krawieckiej 

Główny elektryk 

Perukarskiej 

Stolarskiej 

Tapicerskiej 

Slusarskiej 

Szewskiej 

Brygadier sceny 

Swiatło . . 

Michał Tuszs1ishi 

J Stanisław Kaczmarcz)lk 
l Gertruda Madajcz»k 

Zm~munt Kaup 

Mahs)Jmili.an Rajter 

Florian W olns 

Stanisław Fac 

Michał Rubinowicz 

liazimierz R)lpiriski 

Włodzimierz Dołż.)lcki 

Kazimierz Krzanowshi 
Marian W aśho 

ANATOL STERN 

O „CUDOTWÓRCY" I W OGÓLE O SZTUCE 

Uko1'tczywszy „Cudotwórcę", uczyniłem to, co czyni wię­
kszość pisarzy - dałem sztukę do przeczytania paru naj­
bliższym przyjaciołom, chcąc usłyszeć ich zdanie. 

Pierwszy z nich powiedział : 

- Nazwałeś tę rzecz bufonadą liryczną. Domyślam się 

dlaczego? 

- Przecież san o tym mówię w sztuce -- zauważyłem . 

- Nie, nie dla tego. Nie chciałeś odsłonić jej drug iego, 
niewidzialnego dna - nie chciałeś wyznać, że to wsp ó l­
e ze s n e m i s t e r i u m. W chwili, gdy ludzko.ić dosię­

gła szczy tów swego geniuszu i swego obłędu, zstępu j e 

u ciebie na ziemiQ ktoś z wymiarów nieznanych, aby u ra ­
tować ezł vicka. Zesłała go Istota Najw ższa , pragnąc oca­
li ć ludrkośl'. po raz dru ·i, tak jak to u zyniła p r zed wie­
k ni„. T ym razem jedn nie udaje s ię j e j to. Dlaczego?„. 
Gdyż ów zesbny pomiędzy lud zi „cudot wórc " sam z vąt i ł 

w zbaw zą moc cudów, zbuntował s ię prze iwko n im 
i uwierz:ł, że człowiek w s2mym sob ie tylko PO\ inien 
s zuka ć sił, które go \ ryzwol;.J. 

Drugi z przyjaciół rzekł krótko: 

-- Znam dość dobrze współczesną literaturę dr. maty ­
<:zną; jest t am wiele utworów niezap om n i nyc . T u 'edn· k 
po raz pie rw ·zy spotkałem się z nowym rodzajem: z far­
s ą me t a f i z y c z n a. Cieszę ię z tego - to c ios, wy-
mierzony m isty e. o a n tym is t c ri u m. 

T rzeci rzek ł na jk róce j: 

- M imo w::;zystkich jej zaba vn . eh feklów iluzjonisty ­
cznych j st to sz tu ka a n t y i 1 u z y j n a, tc·1tr konkretów, 
dram~t ludzk ie j myś li. Właśnie to: win ra w decydującą ro­
lG myśli. Ileż w tym jest optymizmu. 

Cóż m oglem moim przyjaciołom odpowiedz i e ć? 

Właściwie chodziło mi o ukazanie jednej z milionów ro­
dzin w chwili, gdy ludzkość z jednej strony tworzy sztucz­
ne planety i sięgnęła dosłownie do gwiazd, a z drugiej -
grozi ziemi biologiczną zagładą. Wydało mi sic;, że chcąc 

ukazać te dziwne czasy, powinienem zetknąć ludzi z ich 
odwiecznym snem o cudzie i dlatego do skromnej rodziny 
rzędniczej wprowadzi em tęsknotę do nadzmysłowego -

Wiecznego Sublokatora człowieka„. 



KRYTYKA O „CUDOTWÓRCY" 

„Cudotwórca" jest jak gdyby amalgamatem poezji i pro­
zy, liryzmu i żartu, fantastyki i realizmu, misterium i mi­
styfikacji, wyrafinowanego zamyślenia Pirandella i ruba­
sznego humoru ... \Viecha, co w sumie zaskoczyć może tego, 
czy innego widza. 

„Dziennik Łódzki" 
Mieczysław Jagoszewski 

.. . Gdyby akcja sztuki rozgrywała się w Krakowie spra­
wa wyglądałaby nieledwie jak reportaż o autentycznym 
zdarzeniu. Ale Stern wycofuje się zręcznie z dość po­
wierzchownej i łatwej satyry. Sublokator nie jest żadnym 
szarlatanem, lecz „prawdziwym" cudotwórcą, zesłanym 

z niebios. I kiedy zaczyna produkować swoje cuda, oka­
zuje się, że wszystkie one wychodzą tylko na szkodę klien­
tom.„ Cudotwórca odchodzi przekonany, że minęła epoka 
cudów i lepiej trzymać się zasady: „Cudów nie ma, trzeba 
pracować" ... 

Czy sztuka Sterna zapowiada już wiosnę w naszej dra­
maturgii współczesnej? Chyba nie. Ale w czasie ogólnego 
zaćmienia Stern bywa gwiazdą. 

„Trybuna Ludu" 
Roman Szydlowski 

„.Bardzo mi się podoba pomysł sztuki Sterna. Uważam, 
że to jest pomysł fantastyczny. Oto „dziwne nieco apoka­
liptyczne czasy" - a więc świat współczesny z bombą wo­
dorową, atomową techniką, sztuką abstrakcyjną i socjali­
stycznym planowaniem z jednej strony, a hinduską nędzą 

i religijnym obskurantyzmem z drugiej. W tym świecie po­
jawia się drugi Mesjasz. Mesjasz, wyposażony w moc ro­
bienia cudów, usiłuje ratować człowieka przed zagładą„. 

Pomysł sztuki skłaniał do szerokiego oddechu, potrze­
bował romantycznego pędu. To mógł być wielki dramat na 
miarę mickiewiczowskich rozmów z Bogiem (wiadomo, że 

Boga nie ma ale w sztuce może spełniać czasem pozytywne 
funkcje). Tymczasem Stern wybrał drogę sprowadzenia rze­
czy do małego ... - odtworzył realistycznie, niejako prawdzi­
wie mały fragment świata, i podmalował go poezją, nie­
codziennością„. lecz łagodną, niezbuntowaną. Szkoda. 

„.Cudotwórca Sterna poniósł klęskę w obliczu wielości 
skomplikowanych spraw ludzkich, które miał do załahvie­
nia. 

„Nowa Kultura" 
Andrzej Jarecki 

Doni H andlowy „D elikatesy" 

Szczecin, Al. Wojsha Polskiego 52, telefon 46-91 

Poleca: 

Codziennie świeżo paloną hawę 

Artykuły kolonialne 

Owoce 

Wyroby garmażeryine 

Wędliniarskie 

Cukiernicze 

W sprzeda±)) znajdują się arl[]kuł-9 dobrej 

jakości. 

Polecam[] swoim klientom zaopatr)Jwmzie się 

w naszej filii „Delikates))" na S. D. M., prz)J ul. 

Jedności Narodowej, nr tel. 26-53. 
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